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Rok XXII

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
m k e r . ,  kwartalnie 6 kor. 
Ze dwurazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 
60 hal — za jednora­

zowe 40 hal.
Na orowincyi miesię­
cznie 2 kor. 70 h., kwar­
talnie 8 kor. W państwie 
niernieckieni kwartalnie 
10 kor., w innych pań- 
siwacn kwartalnie 12 kor.
Łmiana adresu 40 h a l W Y D A N IE  P O Ł U D N IO W E .

prenum eratę i inseraty nad­
sy łać  n a le ży  franco do  A dm i­
n is tr a c ji „Głosu Narodu*. — 
Prenum eratę o p ró cz  u p ow a­
żn ion ych  a g e n c ji przyjm uje  
każdy urząd pocztow y w o- 
bręb ie  m on arch ii i  w  pań­
stw ie  n iem ieck iem . R ek lam a­
c je  n ieop ieczętow an e nie po­
dlegają o p łac ie  pocztow ej. Rę­
k op isów  r#dakcya nie zwraca.

Adres Redakcyl i 
Ul. iw . TOMASZA L. U. 
Adres telegr.i „Głos Nart* 
du“ Kraków. Telefon re­
dakcyjny Nr 100. Teletei| 
ad min. 1 drukarni NrSMi*

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adndnistracva .Głosu Narodu14 ul. iw. Tomasza L. 'la. — Od miejsca za w iersz drohneno pismem (petit) 20 halerzs 
- i  . . . tabelaryczny, liczbowy, o j  wiersza 3u t u l  Nadesłane po 6u hal. od wiersz? Nekrologi iw. 80 hal. od wiersza, Zulączniki d c'„Głosu Narodu*
(prospekty, cyrkularzt. ogłoszenia itp przyjm uje się za cenę 2 aor. ou luO egz. d'a zamiejscowym, a 1 koi. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów
Zamiejscowe ogłoszenie przyjmuje wę lw c .v.e S. Sokołowski (P.'saż Hau imana), w Wiedn.u H_asensłeln & Vogier, M, Duka.% H. ScŁa!ek E. BrauzŁ
K Mosse. H. Friedi. <v. Joewel, w Antwerpii Jonas «  Cie, knnonc.-n- E\pedu jn „P: opaganda“ Gy&ri S. Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Bud„.neszcde

•i. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Loreue Jules rortin  «  Cie de Raczkowski.

Rozstrzygające bitwy 
na terenie galicyjskim.

,Neue F rtie  Presse“ (z 31 sierpnia wyda­
nie popołudniowej pisze: „Depesza generała von 
Hófera z 30 sierpnia udała wielkie znaczenie 
<lla tych, którzy uważnie ją czytali i wyciągali 
z niej wnioski, gayż odzwierciadlała ona w 
przybliżeniu stan obecnych bitew. Według Hyla tam 
wiadomości urzędowych skonstatować możemy, 
że część armii rosyjskiej, która nadciągnęła od 
Lublina, nazwana „armią wiślaną11, to jest ta, 
która operowała pomiędzy Wisłą a Wieprzem, 
została odpartą, straciła wiele jeńców, i wiele 
matbryału wojennego".

„To zawdzięczać należy armii nasrej pod do­
wództwem generała kawaleiyi Dankla“.

..Jakie strategiczne znaczenie mają obydwa 
zwycięstwa armii Dankla?

Znaczenie strategiczne jest bardzo doniosłe, 
bo t  i z .  „armia WlMana- rosyjska nie może 
ndeć wpływu w rozstrzygających bitwach, to- 
ecęcych ałę-pmniędzy Bugiem a Dniestrem"

„Armia wiślana" musi być zatem wyklu­
czona z możliwości uczestniczenia w rozstrzy­
gającej bitwie, ponieważ dwa razy została pobi­
tą i ttest niezdolną do ataków.

Jak  donoszą źródła ofieyelne i depesza ge­
nerała von Hófera. w dniu 26 sierpnia w p o ł u ­
dnie taKże aruga armia rosyjska z nad Bugu 
poniosła kieskę. Armia, która przybyła w kie­
runku Od Chełmu, według wiadomości urzę­
dowych została w okolicach Zamościa, na pół­
noc od Bełżca wyparta.

. — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków —• zabrzmiała cała sala 

w odpowiedzi na moje przywitanie.
Pierwszy chory, z którym wdałem się w roz­

mowę, był młody, i umiany Słowak, ranny kulą 
moskiewska w nogę. Rana nie była ciężka, 
goiła się dobrze, ranny był w bardzo dobrem 
usposobieniu.

— W jakiej bitwie zostaliście ranni?
Pod Kraśnikiem—brzmiała odpowiedź—

straszna, bitwa. Kule padały jak

P a n e l  V I .
Przepowiedne zakonnika padewskiego.

ostatnich Papieżach od Piusa X. do Piotra II.

Czasopismo katolickie „Bulletin du Saint 
Kobaiie" pomieściło w zeszycie majowym 1918 
roku przepowiednie O. Stanisława Franciszka­
nina z roku 1740, odnośnie do ostatnich 20-tu 
Papieży.

i ,, , T , . . ., . Wysoce ciekawa ta  przepowiednia opiera sio
'deszcz. Najbardziej r a my  nao szrapnoK Gdy- na dowiza, h p a ń s k ic h  MHachiasza Znajduje 
by me łaska Loska, byłbjm  zginął bo drugą 8i w niej iVy] ^ n y  poczet Pajdeży od ł W  
kulą zostałem uderzony w serce. Ale... -  Tu dykta j j y .  p0cZynając (1740-1738) i wylicza 
moj Słowak sięgnął do ubrania i pokazuje mi o,, Papież j, aż do Piotra II. Osobliwością jej 
dwie dosc grub. kuązeczhi. jest, że określa Papieży z imienia i że dotąd

— Proszę patrzeć. istotnie pod przepowiedzianymi imionami pa-
Jedna książeczka, był to gruby notesik, prze- nowaIi papieże. Zwraca tw agę i tu, ze pobożny 

bity nav, skróś kulką, a  druga bj ł a  ksiazeczka ■ .....................

Wynik zwycięstw naszej armii na centrum ar­
mii rosyjskiej.

„Kto się przyglądnie mapie, mając w pamięci 
wiadomości urzędowe z pola bitwy, musi pize- 
konać się o wpływie naszych zwycięskich bitew 
na centrum armii rosyjskiej. Centrum armii ro­
syjskiej znajdowało się poprzednio na prze- 
ttzeni pomiędzy Rawą Ruską—Żółkwią a Zło­

czowem".
„Z doniesień generała von Hófera o bitwach 

i klęskach armii rosyjskiej „z nad Bugu", wy­
pływa i przyjąć naieży, że centrum armii rosyj­
skiej, które od Rawy Ruskiej do Żółkwi ścią­
gało, po kilkodniowych bitwach zostało odrzu­
cone ku granicy rosyjskiej".

Dalej z doniesienia generała von Hófera wy­
pływa, że nastąpił częściowy wyłom w centrum 
surmii rosyjskiej. Armia austryacka musi się do- 
itać pomiędzy część armii centrum rosyjskiego,

jej prawe skrzydła i wyłom ten musi nastą-

do nabożeństwa w języku słowackim, której o- 
kladka i parę stronic było również kulą prze­
szytych, następne kartki już całkiem nietknię­
te. — Widocznie kulka straciła moc i spadła na 
ziemię.

— Tyio dwom książeczkom, które miałem 
w kieszonce na piersiach—odpowiada Słowak— 
zawdzięczam me zdrowie i życie.

— Daj Boże, czemprędzej dźwignąć się z 
łóżka, by pójść na pole bitwy i bić Moskala. — 
Tak brzmiały ostatnie słowa, 
życiu Słowaka.

Inny chory, do którego się zbliżyłem, na py­
tanie: skąd jesteście — odpowiada:

— Ja mazur ż pod Rzeszowa.
— A wy gdzieśce byli na wojnie?
— Ja — Jegomość — „nie żeniaty", ja ka­

waler, proszę mi nie „dwoić".
— Gdzieżeś się zatem bił, mój kawalerze?
— Pod Goraj, jeszcze przed Kraśnikiem.
— Dużo masz Moskali na sumieniu, mój 

dziarski Mazurze?
— Com rauił, lub zabił strzelbą, tego nie 

wiem, ale idąc na bagnety — zabiłem 4 Mo­
skali.

— A nie grzech to zabijać? — wtrącam żar­
tem.

—■- 0! nie grzech! Gybym ja nie zabił Moska­
la, to by mnie M iskal zabił, a to przecie nie 
idzie! Dobrze — dobrze...

— A skąd masz tę ranę na ręce?
— To tak, Moskal chciał mnie przebić ba­

gnetem. J a  chwyciłem za bagnet i o to  tu się

ten zakonnik wylicza przymioty Papieży, jaki­
mi oni odznaczać się mają. Zastanawia tylko, że 
o przymiotach następcy Piusa X. milczy, a  na- 
tomii st prorokuje, że u p a d n i e  Z w i ą z e k  
w ł o s k i  (o ozem w 1740 roku, że on istnieć 
będzie, trudno było wiedzieć), a zaś drugi Pa- 
pjei, którym ma być Pius XI. ma być królem 
Włoch. -— Pomijając pierwszych Papieży, po­
dajemy tekst przepowiedni o następnych w 
wiernym przekładzie, jak nasiępuje:

P i u 8 X. Rządzi „Ogień gorejący", ojciec 
ocalałego przy ludu rzymskiego. Chwała panu naszemu Piu- 

uoWi X.
P a w e ł  VI. Oto „Religia wyludniona" i 

okrutne plemie panuje szatana. Nasz Ojciec 
święty Paweł VI. Upada Związek włoski.

P i u s  XI. Oto „Wiara nieustraszona" i rzeź 
przepowiedziana, pewne zwycięstwo wzięte. 
Nasz Ojciec święty Pius XI., kió] włoski. Niech 
miasto święte ufa jego zasługom.

G r z e g o r z  XVII. Jesteś „Pasterzem aniel­
skim" Rzymu, dobry Doktorze, Ojcze pobła­
żliwy. Witaj Grzegorzu XVII, Najświętszy 
Ojcżc, Pasterzu użyteczny.

P i t w e ł  VH, Witaj Doktorze mądry i prze­
zorny „Żeglarzu Irarodu włoskiego". Nasz 
Ojciec święty Paweł VII. Oto wTócił pokój do­
skonały. (Jeden Pasterz i jedna owczarnia?)

K l e m e n s  XV. Oto „Kwiat kwiatów", oto 
lilia wieńcząca cnoty jego ojczyzny i czyny 
święte, przepowiedziane w Panu. — Ojciec św. 
Klemens XV. Rzymie, córko jego, czcij króla 
pokoju.

P i u 8 XII. Od „Wschodu księżyca" przyby­
wa Papież posłany do Rzymu przez Doktora

pić".

Z odwiedzin ranny eh w Kiakewie
i

Wczoraj udałem się w odwiedziny rannych 
w Krakowie. Nie potrzebowałem daleko cho- 
izić, bo tuż za ścianą mojego pokoju, w dawnej 
sali wykładowej mieści się 36 łóżek i rannych. 
(V całem dużem Kolegium mamy razem obe- 
nie 230 chorych, rozmieszcżonych w naszych

okrwawiłem ale zaraz dorwałem się od k M b y -  Boskiego> Pozdrowi, nie dla ukochanego Ojca, 
i zatłukłem Moskala w tasną jego kolbą! -  Bra- piusa ^  święteg0 po, red,.ika przyszłej ofiary.
wo zuc u. _ 0 G r z e g o r z  XVIII. Dzięki wspaniałej „Pra-

-  Czy kto na śmierć zgmął ..bok ciebie? ałońca^  ziemia żvvi auj ło ięfego pkste-
-  Tak ~  \ as* P- MaJ°r Pełozer. Zacny M N - 0 jd ec  śwJl t Grzegt r t  XVIII, ka- 

i dobrotliwy był Pan. Serce mi pękało z zalu, p}an j  podz:‘wu.
jak  z ucięteiEj- obywdSia nogami od szrapneli,' L e o n  XIV. Oto potłannik pokoju „Chwała 
konał na placu i do nas przemawiał: oliwki Pańskiej", o opiekunie półen dobroci.

>racia walczcie za ojczyznę mec*1. Papież Leon XIV, monarcha energiczny, pano- 
W am Bog błogosławi. . . .  wanie sławne.

— No cóż, pójdziesz do domu, jak wyzdro­
wiejesz?

—  O! nigdy. Jużem się zgłosił na wojnę, bo 
się już czuję dobrze — a ręka moja prawie już 
zdrowa, swiędzi mnie na wojnę. Ja  chcę jeszcze 
utłuc z tysiąc Moskali.

Mam wprawdzie w domu ojca i matkę, co
elkach zakonnych. Cały duży trzj piętrowy I płaczą za inną, ale gd j wrócę do moich rodzi- 

lom — służący przed wojną na kształcenie | ców zdrowy i opowiem, iin o wojnie, będą się
nłodzieży filozoficznej i teologicznej przemie- 
liony jest teraz iia szpital wojskowy.

Niosę pod pachą cały stos kalendarzy, ksią- 
ek i gazet i wstępuję na drugiem piętrze do 
ajwiększej sali.

cieszyc ze mnie.
— No bywaj zdrów mój tęgi Mazurze!
—> „Bo w Mazurze taka dusza".... — tu nasz 

kochany Mazur zaczął dalej śpiewać znaną 
piosenkę. Ks. Kazimierz Bisztyga T. J.

P i o t r II. W ostateczne™ opuszczeniu świa­
ta  zasiądzie „Piotr Rzymi min", ostatni kapłan 
Boga prawdziwego. Grzeszny Rzym będzie 
zburzony, a  sędzia straszny oądziĆ będzie wszy­
stkie narody.

Na tern kończy się ów rękopism. Najbliższe 
dni pokażą, czy sprawdzi się, jak tamte i ta 
przepowiednia odnośnie do .mienia Papieża 
Pawła VI, Co zaś do tego faktu, że o następcy 
Piusa X, niema żadnych pochwał, to niektórzy 
sądzą, że albo on długo nie będzie panował, 
albo się też niczem nie odznaczy, co wśród 
obecnej zawieruchy światowej łatwo być może. 
Za to następni Papieże są w tern proroctwie
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uwielbiani, a co najważniejsze, że za nich pa­
piestwo święcić ma nowe tryumfy. — Oby tak 
było. Maryanislaw.

W  sprawie zakupna 
środków żywności.

Magistrat krakowski ogłosił wezwanie do 
ludności naszego miasta, ażeby mieszkańcy 
Krakowa, Podgórza i okolicy zaopatrzyli się 
na czas kilku miesięcy w mąkę, ryż, sól, kaszę, 
tłuszcze, herbatę, cukier i węgle.

Zarządzenie magistratu wymaga koniecznie 
pewnego wyjaśnienia. Przedewszystkiem w y­
daje się nam, że magistrat zanim ogłosił cyto­
wane wezwanie do ludności, powinien był przy­
gotować i obwieścić publicznie cennik maksy­
malny wszystkich niezbędnych do codziennego 
użytku artykułów spożywczych (a nietylko nie­
których!), aby konsumentów uchronić przed 
wyzyskiem niesumiennych handlarzy. Wezwa­
na przez magiBtrat ludność niewątpliwie tłum­
nie pospieszy do sklepów, celem zaopatrzenia 
się w potrzebne środki żywności, następstwem 
czego będzie zapewne dalsze podniesienie cen. 
Już dziś — jak nas informują — podskoczyły 
w  górę ceny chleba i mąki, jutro będziemy mieć 
tej zwyżki ciąg dalszy.

Przed kilku dniami pisaliśmy o drożyźnie 
węgla, którego ceny podniesione zostały przez 
handlarzy o 40—60% — bez żadnej praktycz­
nej podstawy. Obecnie handlarze węgla sko­
rzystają ponownie z okazyi magistrackiego ob­
wieszczenia, aby publiczność wyzyskać.

Magistrat wzywa mieszkańców, aby się „zao­
patrzyli na czas kilku mesięcy“. —  Co to zna­
czy? — Czas kilku miesięcy może stanowić, 
okres dwóch, trzech, pięciu i więcej miesięcy. 
Potrzebnem więc jest, aby magistrat ściślej się 
wyrażał i jasno okresy czasu wyszczególniał. 
Inaczej bowiem zasobniejsi w środki pieniężne 
poczynią zapasy na długi czas bez koniecznej 
potrzeby, inni zaś mniej zasobni i biedni wogóle 
niczego kupić nie będą mogli.

Magistrat powinien bowiem wiedzieć, że nie­
których artykułów spożywczych np. pewnych 
gatunków kaBzy, ryżu, bulionu wogóle mało jest 
w  składach —  zatem kontrola nad sprzedają 
cymi i regulowanie cen z urzędu jest koniecz­
ne. Mamy nadzieję, że Magistrat zarządzi co 
trzeba, aby ludność naszego miasta od niesu­
miennego wyzysku uchronić.

Frankfurterka o Królestwie Polakiem.
„Frankfurter Zeitung“ w numerze 764 zaj­

muje się opisem Królestwa, które jej zdaniem 
„aczkolwiek należy do t. z. krajów kultumych, 
to jednakowoż nie można go porównać z ża- 
dnym krajem państwa niemieckiego i Austryi“. 
Porównanie krajów kultury z brakiem kultury 
Rosyi uwydatnia się już z przekroczeniem słu­
pów granicznych. Wszystko co widzimy staje 
przed oczyma naszymi gorsze, brudniejsze, nie­
dołężne. Widzimy to w pierwszym rzędzie w 
technice kolejowej, k tóra wykazała takie sza­
lone braki podczas mobilizacji. Główny nacisk

j  kładzie się tam na linie główne, a jest wiele 
l miast i miasteczek z garnizonami wojskowymi 
oddalonymi 40—50 km od stacyi kolejowej, a 
tylko w Królestwie Polskiem znajdują się linie 
kolejowe dla celów strategicznych.

Przygnębiające wprost wrażenie czyni opła­
kany stan dróg, a właściwie ich brak. Dwadzie­
ścia' dwie guberni niema zupełnie szos. W Pol­
sce 8.500 wiorst szos są gorsze od naszych 
drugorzędowych dróg wiejskich. Przed kilkoma 
laty przy omawianiu reformy agrarnej w du­
mie, ogólnjm  postulatem ludności rolniczej by­
ło uporządkowanie dróg, które w słotne czasy 
są z powodu grząskiego błota nie do przebycia, 
zaś w latach upalnych tworzą się tak  głębokie 
warstwy prochu, że wybrnąć z nich nie można. 
Jak  w takich warunkach komunikacyi można 
myśleć o korzystnem spieniężeniu produkcyi 
rolniczej, z jakiemi trudnościami musi walczyć 
rolnik przy odstawach buraków lub ziemnia­
ków i zwózce nawozów sztucznych, jak rów­
nież odstawach drzewa?

To jest ciemnym punktem dla naszych 
wojsk, które im dalej się zapuszczą w głąb k ra  
ju —  tern większe mają do przezwyciężenia 
przeszkody — z powodu haniebnego stanu 
dróg. Pod względem hygieny nic tam się nie 
robi, choroby infekcyjne jedne wypierają au­
tomatycznie drugie. To samo jest w walce z ba­
gnami, gdzie zaczyna się i kończy na teoryi, z 
wodą, która jest rozsadnikiem tyfusu. ;

Jeżeli się zatem okaże, że Dęblin i Warszawa 
stoją dla wojsk naszych otworem, to w intere­
sie naszym leży miejscowości te jak najprędzej 
zająć.

Najważniejszym punktem jest Warszawa, 
dawna stolica, handlowe i przemysłowe cen­
trum kraju, gdzie nagromadzone są bogactwa 
i źródła pomocnicze dla potrzeb armii“.

Dalej opisuje „Frankfurter Zeitung“ położe­
nie Warszawy, jej znaczenie jako punktu węzło­
wego kolei. Wspomina dalej o fortyfikacyach, 
które nie mają wielkiego znaczenia obronnego 
i raczej skierowane są przeciw miastu.

Wspomina dalej o obwałowaniu Warszawy i 
11 fortach w odległości 5—6 km, rozdzielonych 
międzjrfortami i kopcami fortecznjmi. W ro­
ku 1909 miano przystąpić do budowy nowych 
fortów. Twierdza Dęblin posiada w obwodzie 
19 km 8 fortów po lewym, a cztery po prawym 
brzegu Wisły, zaś Modlin 33 km obwodu na ka­
żdym brzegu po 4 forty, a  20 km dalej mała 
twierdza Zegrze z trzema fortam“ :

To są fortyfikacye stojące w drodze do za­
jęcia Warszawy, które, jak krążą pantoflo­
wą pocztą nadchodzące do „Frankfurter Zei- 
tung“ wieści, mają być wolne od załóg nieprzy­
jacielskich. i

Nie wspomina tylko „Frankfurter Zeitung“ 
o 400.000 litwakach, których dotychczasowa 
oryentacya mogłaby budzić pewne zaniepoko­
jenie, lecz spodziewać się należy, że staną jak 
zwykle po stronie zwycięzców.

Królewiacy w Wiśle.
Otrzymujemy następujące pismo :
Z prawdziwem zainteresowaniem przeczyta­

łem artykuły „Głosu Narodu“ o losie Króle- 
wiaków internowanych w Wiśle na Śląsku austr. 
Los smutny z pewnością.

Znam kilku internowanych osobiście z po­
przednich lat, okazywali zawsze tyle ofiarności 
dla naszego Śląska, pomagali gdzie się dało, 
umiłowali nas całem sercem nie mogłem nie 
myśleć o zrobieniu czegoś dla nich. Połączenie 
kolejowe zniesiono, trzebaby chyba końmi z 
Cieszyna do Wisły, a teraz tak o konie trudno. 
Wybrałem się więc rowerem przez Jabłonków, 
Istelnę górę, Kubalonkę i znalazłem się w Wi­
śle, właśnie wtedy, gdy całe gromady biednych 
Królewiaków oblęgały tamtejszą pocztę pry­
mitywną i wyczekiwały wiadomości o wojnie, 
a jeszcze więcej o swoich. Wiadomości wojenne 
przychodzą z reguły o cale trzy dni później — 
wiadomości o swoich wcale nie. Codzień nowy 
zawód. A tymczasem coraz to nowe potworne 
wiadomości w formie plotek o prześladowaniu 
w Warszawie, represaliach o bombardowania 
Kalisza, o zdradzie wrzynają się w umysły roz­
gorączkowane, niepewne jutra.

Zajeżdżam do ks. prob. Podwińskiego. Prze­
bywa w7 Wiśle stale od roku jako emeryt z dye- 
cezyi lwowskiej. Jest dla Wisły prawdziwem 
dobrodziejstwem, bo przedtem przejeżdżał do 
Wisły ksiądz z Ustronia co dwa lub trzy tygo­
dnie tylko, wszystkiego 20 razy w roku. Letni­
cy Dyb tygodniami całymi bez duchownej opie­
ki, bez księdza.

Ks. Podwiński wita z wrodzoną serdeczno­
ścią. Rozmowa toczy się naturalnie o wojnie, 
potem o Królewiakach. Następują projekty 
różne, co robić, jak pomódz. Konkretniej uję­
liśmy rzecz, gdy ks. Podwiński zaprowadzi! 
mnie do sąsiedniej willi „Sokoła“, gdzie znane 
mi już z poprzednich lat z uprzejmości chwyta­
jącej za serce panie domu pp. Leśniewskie z 
Warszawy, proponują wyjazd do Krakowa, ce­
lem wykołatania jakiej pomocy, ruszenia akcyi 
pomocniczej.

Równocześnie zwołał pan gen. superinten- 
dant Dr Juliusz Bursche z Warszawy, przeby­
wający także w Wiśle zebranie do hotelu Pia­
sta w tej samej sprawie. Poszedłem tam i ofia­
rowałem swe usługi. Przyjęto. Do Krakowa 
wyjechałem z obawą wielką, czy ja też nie za­
wiodę nadziei i marzeń biednych Królewiaków. 
Zwróciłem się do tej Redakcyi, która sprawą 
internowanych tak  serdecznie się zajęła, t. zn. 
„Głosu Narodu11. — Przedewszystkiem poparł 
mnie znany z wspaniałych artykułów o kwe- 
styi ekonomicznej p. Roman WoyczyńskL — 
Dzięki jego interwencyi udało się wymienić ro­
syjskie pieniądze na austryackie i to bardzo 
korzystnie 235 K, za 100 rb. — W Bielsku 
dawano 160 K, a w Cieszjmie nic.

Chodziło jeszcze o wyjaśnienie stanowiska 
prawnego internowanych Królewiaków. Otóż 
na szczęście i to bierze pomyślny obrót. Ja  z za­
sady w- komitety żadne nie bardzo wierzę. My 
Polacy, mamy tyle komitetów, które nic nie 
robią. Każdy z nas należy do trzech, pięciu, z 
których chyba tylko jeden coś robi. Nie spo­
dziewałem się wiele. Uprzedzenie moje było je­
dnak zupełnie niesłuszne. Przyjęto mnie tam 
z całą serdecznością. My Ślązacy weale na taką 
za nasze renegacenie się, nie zasługujemy. Tam 
dowiedziałem się, że akcya w kierunku zape-

ANNA SŁOŃCZYŃaKA S. M.

Dokąd nam iść?
Czy przez sny, czy iść przez cudy 
w świat upojeń, w świat ułudy?...

tam, gdzie wiodą drogi mleczne, 
tam, gdzie gwiazdy lśnią słoneczne, 
gdzie bogowie grają leśni 
na swych harfach boskie pieśni, 
gdzie rusałki nocną ciszą 
nad falami się kołyszą, 
gdzie nad wodą rozśpiewaną 
wiecznie świta, wiecznie rano!...

Czy przez sny, czy iść przez cudy 
w świat upojeń, w świat ułudy?

Nie! rozwinąć sztandar męstwa: 
na bój iść i na zwycięstwa!

Niech usypia ten kto marzy 
nam do świętych iść ołtarzy 
i na krwią zbroczone niwy 
siać przyszłości siew szczęśliwej

i nad ciemnią i nad klęską 
intonować pieśń — zwycięską!

Nam wśród mogił i wśród krzyży 
wierzyć, że się raj przybliży, 
że chmurami dziś pokryta 
nowa zorza nam zaświta — 
nad ogniskiem, co wygasło 
nowe buchnie w górę hasło 
i w narodów wszechharmoni 
imię Polski się rozdzwoni!

Iść z pochodnią światła w ręku 
przy kolędy polskiej dźwięku 
i na dwory i na chaty 
rzucać pieśni plon bogaty! 
iść przez śniące w zbożu miedze 
nieść im „zapał11, „miłość11, „wiedzę11, 
poświęcony dar przeszłości, 
urnę, gdzie śpią ojców kości 
i odwieczny, przedwiekowy 
ton wpleciony w akord nowy —■ 
w nowej szacie myśli stare, 
dawną cnotę, dawną wiarę 
i zaparcie dla idei 
i cudowny błysk — nadziei!...

Nad szarf leśnych boskie pieśni 
ukochajmy świat, co nie śni...

Nad marsowych walk wawrzyny 
ukochajmy żywe czyny...

Na harf leśnych boskie pieśni 
ukochajmy dźwięk pobudki,

która w Bój wyzywa Dzielność, 
a narody — w nieśmiertelność!...

Niech usypia ten, kto marzy
nam do świetnych iść ołtarzy
i na krwią zbroczone niwy
siać przyszłości siew — szczęśliwej,
aby z ziaren wiary, cnoty *
kłos polskości wyrósł złoty,
by przez zbóż szumiących łany
głos pobudki szedł poznany
i rozbudzał śpiące w głuszy,
i był echem polskiej duszy!...

A gdy w dzień przeznaczeń święty 
posłyszymy z gór tętenty... 
i aniołów hufiec zbrojny 
zleci wzywać nas do wojny — 

wówczas wstać nam—iść—przez Dzielność 
i przez Wiarę — w nieśmiertelność!...
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wnienia internowanym swobody ruchu jest w 
toku. Tak samo przyrzeczono w miarę posuwa­
nia się wojsk austryackich w Królestwie wyje­
dnywać pozwolenie do miejscowości i miast 
zajętych. Więcej chyba zrobić Komitet nie mo­
że, zwłaszcza, że musi troszczyć się w samym 
Krakowie o los przeszło 10.000 Królewiaków, 
którzy tam już teraz obecnie bez wszelkich 
środków do życia.

Dziwna rzecz, jak  obecnie Polska od pod­
staw się zmieniła. Niema tej próżnej frazeolo-1 
gii, tego gadania wiecznego o temsamem. — 
Wszystko dziś zaprzęgło się do pracy, do pracy 
nieraz drobnej, niekrzyczącej, cichej, ale celo­
wej, złączonej w jedno wielkie ogniwo, do pra­
cy owianej duchem tętniącej żywo miłości na­
szej drogiej Ojczyzny. Gdzie kto może i jak 
kto może.

Takiej zbiorowej pracy jednolitej nie było ni­
gdy u nas. A co mnie niezwykle mile uderzyło, 
to to, że widziałem tyle osób rano spieszących 
do kościołów po błogosławieństwo do tej zboż­
nej pracy. Tego dawniej o ile bywałem w Kra­
kowie, w takiej mierze nigdy nie widywałem. 
Polak zbiorowy pracuje celowo, a pracuje z 
wiarą w pomoc Opatrzności. A taka praca musi 
wkrzesić Polskę, o którejśmy dotąd tylko ma­
rzyć mogli.

Tych Szanownych Prenume­
ratorów, którzy jeszcze nie 
odnowili prenum eraty na 
miesiąc w rzes ień  prosimy 
o bezzwłoczne nadesłanie 
pieniędzy. W przeciwnym ra­
zie będziemy zmuszeni wstrzy­
mać dalszą wysyłkę „Głosu 
Narodu".

B . Gabrvelska, Pałac Ściski. Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W  schód słoń­

c a  rozpocznie się ju tro  o godz. 4 min. 59; zachód przy­
pada o godz. 6 min. 10; długość dnia godzin 13 minut 20.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we czwartek 
Eufemii i Zezona. mm. Pojutrze w piątek Rozalii i Róży.

Pogoda. Dn. 1 września termom etr doszedł od +  16 2 
■do 22'0 C. — barom etr podnosił się.

— Dn. 2 września o godz. 7-mej rano stan barom etru 
74SĆ7 mm. termometru -j- 11'8 C. W iatr północno-za­
chodni.

Kraków, dnia 2 września.
Msza św. miesięczna Arcybractwa Przenajświę­

tszego Sakramentu odbędzie się jutro 3-go we 
Czwartek o godz. 8 w kościele SS. Felicyanek na 
Smoleńsku.

Na Legiony polskie w administracji naszego 
dziennika złożył p. Franciszek Kozłowski, właści­
ciel piekarni przy ul. Stolarskiej, kwotę 100 (sto) 
koron, uzyskaną od p. Friedmanna z Michałowic 
tytułem odszkodowania za niewypełnienie umowy 
o dostawę mąki.

Z teatru miejskiego. .Futro we czwartek ukaże 
się po raz pierwszy wyborna komedya w 3 aktach 
pt- „Polska w Ameryce", która dzięki swej ciętej 
satyrze i serdecznemu humorowi zawdzięcza swój 
długotrwały sukces na scenie warszawskiej.

Główne role w tej komedyi odtworzą: p. Jar- 
szewska, Czaplińska, Kosmowska, Turowicz, Trem- 
bińska i Modzelewska oraz Jednowski, Stanisław­
ski, Mielewski, Noskowski, Mastalski, Mikułowicz i 
inni.

W sobotę i w niedzielę daną będzie jako nowość 
arcyzabawna komedya w 4 aktach ze śpiewami i 
tańcami pt. „Ułani ks. Józefa", której treść opar­
ta  na motywach najmilsza sercu naszemu i pełni 
dowcipu staropolskiego.

W niedzielę popołudniu „Kościuszko pod Racła­
wicami**. y ■ *>■;

Biuro Krajowe „Powszechnega Zakładu pensyj- 
nego dla funkcyonaryuszy" we Lwowie przypomi­
na PP. Pracodawcom, że moratoryum nie ma za­

stosowania do premij ubezpieczenia, które należą 
do kategoryj danin publicznych.

Powszechny Zakład pensyjny nie może zaniechać 
ściągania premii, ile że musi być przygotowanym 
ze względu na toczącą się wojnę na wypłaty rent 
nieudolności i zaopatrzeń dla rodzin.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Numizmaty­
cznego odbędzie się w Krakowie w Muzeum Czap­
skich (Wolska 12) d. 4 września o godz. 4 popołu­
dniu, a w razie braku kompletu nieodwołalnie o g. 
4.30 pop. Na porządku dziennym: Sprawa dam na 
Legiony.

Odział techniczno-bojowy Departamentu Woj­
skowego podaje do wiadomości: Dnia 8—VIII br. 
zorganizowaną została Strzelecka komenda etapo­
wa w Krakowie. Zadaniem jej było organizowanie 
służby etapowej na tyłach oddziałów strzeleckiech, 
które ruszyły do boju, przyczem również strzelecki 
Komendant Etapowy ob. St. Krynicki był pełno­
mocnikiem Komendy Głównodowodzącej na Gali- 
cyę. Z chwilą mianowania Komisarza wojskowego 
dla Galicyi (16—VIII br.) Strzelecki Komendant 
Etapowy w Krakowie był jego zastępcą. Obecnie 
nowa organizacya władz wojskowych przeprowa­
dzona przez Naczelny Komitet Narodowy spowo­
dowała konieczność ograniczenia zakresu działa­
nia Komendy Etapowej. Do tej kompetencji obe­
cnie należą wyłącznie wojskowe t r a n s p o r t y  
(ludzi, koni, bydła, broni i amunicji, oraz ryn­
sztunku) ku linii bojowej, bezpieczeństwo linii eta­
powej i nadzór nad ruchem poczty polowej. — 
Wszystkie inne sprawy wojskowe, tyczące się 
załogi polskiej w Krakowie, przekazane zostały 
Komendzie placu (ul. Siemiradzkiego 27) bądź bez­
pośrednio Departamentowi wojskowemu.

Komendantem Etapowym po ustąpieniu ob. St. 
Krynickiego został ob. Stanisław Skwarczyński. 
Komendantem placu jest były strzelecki Komen­
dant placu ob. Władysław Wilk.

W Krakowie, dnia 1—IX 1914.
Maryan Żegota Januszajtis 

Szef Oddziału techniczn.-boj. Departamentu Woj­
skowego.

Jarmarki lipskie. Wydział jarmarków lipskich 
uchwalił przesunąć w roku bieżącym terminy po­
szczególnych targów. Jarmark wzorów (Musterla- 
germesse) rozpocznie się w niedzielę dnia 13 wrze­
śnia, jarmark na skórj’ we środę dnia 16 września 
b. r.

Właściciele domów zniżyli dla ułatwienia obro­
tów czynsz lokali sprzedaży.

Na Legiony polskie złożyli w naszej administra­
cja: Józefa i Maryan Ostapińscy 10 K, lornetkę i o- 
brączkę złotą do wymiany na żelazną. Ks. Józef 
Sławiński z Rabki K 100. Ks. Heumann K 100. 
Grupa metalowców polskiego Związku Chrzęść, ro­
botników K 20. Ks. Andrzej Rapacz z Chomranic 
K 50. Franciszek K o z ł o w s k i  z Krakowa 100 K 
uzyskane tytułem odszkodowania za niedotrzyma­
nie umowy.

Konklawe.
Rzym. (T. B.). „Tribuna" donosi, że kardy­

nał Mafii przy wczorajszem głosowania otrzy­
mał około 30 głosów, reszta głosów padła na 
kardynałów Gaspari i Pompllli. Kardynał Ga- 
spari otrzymał więcej głosów od Pomptllego. 
Przy drugiem głosowaniu stosunek ten nie o 
wiele Się zmienił.

*

Do wyboru potrzeba */« głosów, a  ponieważ 
w konklawe bierze udział 60 kardynałów, za­
tem kandydat musi otrzymać 40 głosów, by 
zostać wybranym papieżem.

Kard. Piotr M a  f f i, który uzyskał dotąd naj­
więcej głosów, jest arcybiskupem Pizy. Należy 
do młodszych członków św. Kollegium, liczy 
bowiem lat 56. Kard. Maffi słynie jako uczony, 
zajmuje się między innemi geologią i astrono­
mią. Cieszy się opinią wielkiego patryoty wło­
skiego i był przedmiotem gorących owacyj, gdy 
przed 3 laty błogosławił wojska włoskie, wyru­
szające do Trypolisu. Maffi uzyska! kapelusz 
kardynalski 15 kwietnia r. 1907.

Kard. Bazyliusz P o m p i l l i ,  liczy również 
lat 56. Jest kardynałem - wikaryuszem, zarzą- 
dzającjon dyecezyą rzymską. Urodził się w 
Spoleeie, kardynałem jest od r. 1911.

Kard. Piotr G a s p a r i ,  urodzony w Ussb 
ta, liczy lat 62. Jest kardynałem kuryalnym. 
Purpurę Uzyskał w r. 1907. Ma sławę znako­
mitego kanonisty i stoi na czele komisyi, zaj­
mującej się reformą prawa kanonicznego.

Rzym. (T. B.) „Agencya Stefani" donosi: 
Kardynał Mercier udaje się natychmiast po u- 
kończeniu glosowania w konklawe do Mechli-

na. ZwTÓci się on do posła pruskiego przy W a­
tykanie z prośbą o swobodny przejazd na li­
niach kolei niemieckch.

T elegramy.
te le g ra m y  »Gfosu Naiodu* z dnia 2 września).

Klęska Rosyl.
Gdańsk. (Tel. wl.) Generalna komenda dono­

si, że Działdów (Soldan) dostał się z powrotem 
w niemieckie ręce, lewe skrzydło rosyjskie po 
odniesionej kiesce, cofnęło się ku Mławie.

Z galicyjskiego pola walk.
Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankfurter Ztg“ po­

daje w telegramach z wojennej kwatery praso­
wej, że jak wykazuje ofenzywa rosyjska tak 
w Prusach wschodnich, jak  również w Galicyi, 
mot i,l zacya w Rosyi nastąpiła na kilka tygo­
dni przedtem, jak ze strony władz rosyjskick 
donoszono. — Widać to  po skoncentro­
wanych masach kawaleryi rosyjskiej i armii, 
które przekroczyły Brody i Zbrucz w pogoto­
wiu wojennym, jednakowoż zostały odparte 
przez armię austryacką.

Ofenzywa rosyjska w Galicyi wytwarza na­
dzieję szybszego rostrzygnlęcia wojny.

Dalej podaje „Frankfurter Zgt“ telegram 
kwatery wojenno - prasowej, że wszyscy leka­
rze cywilni ze Lwowa, odeszli na pole wallri 
Cyfra walczących sił oceniona jest na milion 
dwieście tysięcy żołnierzy. Armia austryacka 
walczy z podziwienia godnem męstwem, a zna­
jomość terenu daje jej wyższość nad liczniejszą 
armią rosyjską.PodNowosielcami na Bukowinie 
zabrano 3.000 jeńców, w czem przeważną liczbę 
stanowią Rusini, Polacy i żydzi.

śmierć kapitana sztabu generalnego Oskara 
Rosmanna.

Wiedeń. (Tel. w,). Z wojennej kwatery pra­
sowej donoszą: Kapitan Oskar Rosmann, który 
położył wielkie zasługi na polu lotnictwa, od- 
znaczył się dzielnością w lotach wojskowych, 
zaco zdobył krzyż wojskowy, znalazł śmierć 
wśród lotu, rekognoskując ruchy wojsk nie­
przyjacielskich.

Aeroplan niemiecki nad Paryżem.
Paryż. (T. B.) Dnia 1 września. „Agencya 

Havasa“. (Via Rzym). Około godziny 6 wie­
czorem, zjawił się aeroplan niemiecki nad Pa- 
ryżem. Z aeroplanu tego rzucono dwie bomby. 
Jedna z nich eksplodowała w ulicy Hannower- 
skiej z pobliżu wylotu ulicy del Opera. Wybuch 
tej bomby wyrządził małą szkodę. Druga bom­
ba spadła w rue Mail na dach domu czteropię­
trowego, który uszkodziła, jednakże nie eksplo­
dowała. Szkoda zrządzona jest bardzo niezna­
czną. Bombę tą  znaleziono w małym pokoju 
najwyższego piętra. Ma ona kształt stożka o 
rozmiarach 8 : 20 cm.

Walka z aeroplanami niemieckimi.
Paryż. Dnia I września. „Agencya Havasa“. 

(Via Rzym). Zorganizowano eskadrę aeropla* 
nów opancerzonych i uzbrojonych mitralezami, 
która ma ścigać aeroplany niemieckie pojawia­
jące się nad Paryżem. Znów z niemieckich aero­
planów rzucono bomby w czterech punktach 
miasta.

Transport rannych.
Budapeszt. (T. B.) Wczoraj przywieziono tu 

transport rannych z północnego placu boju.

Nadesłane.
PRYWATNE

G M N A Y Z D B  R E A L N E
im. ks. SL Konarskiego, utrzymywane przez XX. 
Pijarów  w  R akowicach, rozpoczyna regu­
larną naukę dnia 9 września. W PISY  uczniów 

na rok szkolny 1914/15 rozpoczną się

dnia 1 wrzeinia b. r-
Zakład liczy klas sześć, połączony jest z in­

ternatem i ma prawa szkół publicznych.
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Z ak ład  a r ty s t .  - kam . 
ondowjany

J i m  m m r
naprzeciw  cm entarza  w  K ra­
kow ie, Dosiada wielki w ybór 
potowycn pom ników  z piasko­
w ca, grani la i mnnm nrn. Po- 
dojm nje się w ykonania gro­
bów w m iejsc* i na pro win* 

cyi. — T eł. 1859.

m500 koron
„ R a  — B j l * a a i “

w przec-łgu 3 duł nie asum ‘ bez bó'a 
razem t korzeniami n a g n i o t k ó  sr, 
b r o d «  ^ a k ,  zgrubiałej a*Arj, i td. 
Cena Jednego siotKa i r r k . z lUrem 
gw-rańcyjnym E  1 3 W >lki K 160,
Kemeny, Kaschau (Kassan) — I PoouŁ
fac\ i2;>341 (ii 7 w) Węgry.

W p isy

d o  g i m n a z y u m  
i  l i c e o m

Sióstr Urszulanek
w Tarnowie

odbędą śię w dniach od 
1—5 września b r.

Wina
d o  M ssy iw -

m o  Z~“ do stać do c e n a c h : i t o t o w e  
I  tr* o 60— SO .iai. T  a  i p o  90 b a L  
K i 3..K, , ł u ,  słodk e Litr
5—1 Kulfon 7. w b e o ;k a ~ h  vre f u  teł. 
l i t r  > 30 b. d ro if  j ,  o kb P ietra  łra w e u  
dr SMMzawiaaah Ste^es Megey We 
gry 184776

“  Pojedyncze numery =
„GŁOSU NARODU"
iprzednje się w następujących 

sklepach w K rak o w ie:
A lek san d row icz , róg ul. Długiej, 
AJ f i s  A., ul. Mikołajska, 
E iorhuw a B erta , Gertrudy 24, 
C zapliński K arol, Szewska, 
D zik ow sk a , Zwierzyniecka 15, 
Fim ek, Bracka,
G łów na T rafika, R ynek gł. A-B, 
G rudniew icz, Karmelicki), 
G rudzińska. Kiosk k. Teatru, 
H&nusz, Karmelicka 16,
Hildom ie B racia , Kai meli< ka,
H opcas i S a lom on ow a, Szcze- 

p ińsKa 9 i Dworzec,
H upczyc M., Jagiellońska 7, 
Jan ick i, Podgcrze, Rynek 6, 
K orzen iow sk i, Karmelicka, 
K rak ow sk ie  B iu ro  O głoszeń , 

Dunajewskiego 3,
K sięgarnia  P o lsk a  E berta.

Sławkowska, Hotel-Saski,
La m m  i K irsch , Kiosk k. Kolei, 
Ł ącki, Plac Matejki, 
M ańkow ska, Sukiennice, 
M arkow icz, Fluryańska,
N ik iel, Wiślna 11,
N ik ie l, Zwierzyniecka 25, 
P iw a rsk i. Księgarnia, św. Jana, 
P o tu ra lsk i, Podgórze,
Słom iany M., Sławkowska 24, 
Sm olik  S tan isław , Kopernika 2, 
S ch reib er . boiaimkanska, 
S zczu row sk i, Szewska 4,
T acik , Krowoderska 17.

Rok założenia *868. Rok założenia 1868,

F ilia  w K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L. 17.
W p ł a c o n y  k a p i t a ł  a k c y j n y  — Kor. 25,000.000. 
Fundusze rezerwowe przeszło — Kor. 80,000.000.

(22 filrj)
zajmuje się wszelkiemi sprawami bankowemi, przyjmuje wkłady oszczę­
dnościowe na rachunek bieżący p o d  najk orzystniejszymi warunkami.

=  Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. =
Udziela wszelkiego rodzaju kredytów

Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, ku­
puje i sprzedaje papiery wart. oraz wszelkie obce waluty.
Sprzedaje losy c. k. loteryi klasowej. Załatwia przesyłki kwot gotówko­
wych do Ameryki i przekazuje kwoty pieniężne w kraju i do wszystkich

miejsc zagranicznych.

W I S Ł A
(Śląsk austr.).

Miejscowość klimatyczna, spokojna, bezpieczna. — Od 1 września, 
w domu prywatnym, suchym, ciepłym, zaopatrzonym na zimę, 
mieszkanie z utrzymaniem. — Osoba chora lub rekonwalescentka 
znajdzie tam umiejętną i serdeczną opiekę. — Cena stosownie do 

umowy — Na miejscu jest lekarz, poczta, telegiaf itp.
W iadom ość: M. Stroblow a.

jako beroata wytworzona z najlepszych pokarmów roślinnych, i właściwie 
sprzepariawana jest używaną te akótkieoi jako

środek domowy
przeciw chorobom nerwowym. Działanie tej rherl v y Ganglional zwanej, n- 
Spkkaja nerwy i bóle, nsnwa karcze, sprowadze. se-. wzmacnia z 'rowotne 

siły ciała 1 przyspiesza regularne trawienia. B r',-ia ta jest 
do nabycia jedynie n o. L. nadwornego i arcyksiążęcego do­
stawcy J n l in s z a  B l t t n e r a ,  a .tekar-a w Reich mau, Nied 
Ost. Cena Jednego pudełka . raz z przepisem uiy :ia JŁ 1 —. 
Sprowadzi można ra pośrednictwem apteki, w które] można 

nabyć za przysłaniem opłatnie pocztą t  ESc bt»u markę

W RO CCA
H 6 t e l ’ f t e s i d e r v ź
B minut od głównego dworca przy placu Tauencłen

100 pokoi z zimna I clepł. wodą od . . > mk. *! istiboi
-  - ■ ■ • mkaihl I toaletą . . . .  A mk. _Reitauracyapokoi z hulankami • toaletą . . . .  A n a  

 1 z pocztowym tatatonam

Założony w rukn 1872. 
Z4KLAD ART. KAMIENIARSKI

Bracia Trembeccy
Kraków, EaKowloka 9. Tui. 4*>a
wykonuje grobowce i pomniki 
w granicie, marmurze i pUsku- 
wou w miejsca i na prowinoyi. Na 
składzie ar* w -Ikl wybór goto* 
wyeh pomników. Poleoa również 
wrroby z  m a m u t  u , jak. wy­
kłady ż^a-t, kominki, poaadzk', 
płyty meblowe oraz tablice pa­
miątkowe. firmowe, maszynowe 
kute w marmurze, grabicie 1 szkle

Wy»t»wpwa | towarzyski* salony. 
Loka' poplfiary przaz potową ntlga ye<

KAMIL BAUM
w  T a r n o w i e

C M itr a tn f  sfctatf 
I d r  - u m l *  A hi

polem

wtzenue przrbury piśmienne 
rysunkowy szkolne, artykuły 
Aorocyjne rany | obrazy Świę- 
J0KJL -  lOOOlWKtf *  A a  5K *

Zakopanem
„ B a z a r  Z u h j p n a W
najstarsza h m i chrześcijańska 

w Zakopanem
pttiem

pratybory ao otycia, pisamia
twdŁtoy t  pamiątki, ctappgf I 
raezby zakopiańskie ikńpówo- 

no od górau.

na sezon letni i jesienny 1914 
JidankiponSJO 1 Kupon 7 K. 
m. diug.ua oalu lKnponlOK. 
uira ile  mąskius 1 Knpon In K
(sn rdn t ipod-.i« i ka- 1 Kupon 17 K.
mizelkę) w ystarczają- . _r  _ _  „
cy, kosztuje t y l k o  (1  K upon 20 K.
1 kupon nc czarne ubrsuie wi­
zytowe 20 kor jakoteż materie 
na zarzut* i, kost/urny tury <ty- 
ozne, |eawabne, kamgarny, m a- 
teryały na suknie duńskie it«. 
wyeyła po oenaon fabrycznych 
te swej rzetelnosoi i porządku 
znany skład fabcyczny sukna

Siegel-lmhof w Bernie, Morawa.
PróbŁi gratis i franco. 

Korayścl klienteli prywatnej _a- 
mi aiaiao tj nutturye-wprost n fir­
my Siegej-liuhof w fabryce aą 
soaczne. Stale najtańsze ceny. 
Wl»lki wybór. Zamówienian-kn- 
teczo. a 8!Q najdokładniej, .o- 
petme wed-ug wzoru nawet w 
maiych r » miarach z zupełni i 

świeżego

P R Y W A T N E  R W N A Z Y U *
z prawem puhllcznośoi, orac

PENSYGNAT
FRANZ SCH0LZ, M

' GRAZSACR-C 05BE 29.
1—8 a1*a, świadectwa matury o»oe, 
równorzędne z państwowemi — 
znal., mity pensyonat — dom wła­
sny -  ceny mt» arkowaee, 508
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